
D e m o k ra ta  P o lsk i w ycho­

dzi cztery  razy n a  m iesiąc . 

P re n u m e ra ta  n a  ć w ie rć  r o ­
ku czyli n a  42ście  p ó la rk u -  

w y , w ynosi fran k ó w  trzy.

A d re s  Ite d a k c y i kM . T h o ­
m as K rzyżanow ski , 5 , ru e  
d e T o u r a in e  St G e rm a in , « 
P a r is . P r e n u m e r a tę  m o żn a  
t akże p rze sy łać  d o  C e n tra -  
lizacyi p o d  ad resem  ii M. 
S tachersk i, 4 8 , r u e d e  T o u r-  
n e lle s  a V ersa illes  S e in e  
el O ise).

DZIENNIK NARODOWY.

Jeżeli zawsze byliśmy niechętni polemice osobistej, 
to tem  bardziej dziś jeszcze. W edług nas, polemika oso­
bista dogadza w łaśnie pretensyom p ry w atn y m , pochle­
bia próżnościom lu d z i, którzy —  mniejsza o to źle czyli 
dobrze —  radziby tylko aby o nich mówiono i pisano pu ­
blicznie; a co do K raju , ten w  ostatnich czasach czy­
nem  okazał, że zrywając stanowczo ze wszystkiemi 
przesadami przeszłości, raz na zawsze wszystkie preten- 
sye osobiste odrzucił i potępił. D latego  też, jeżeli kie­
dy to dzisiaj , ani Orzeł B ia ły , który oprócz osobistych, 
a niczem nie uspraw iedliw ionych pretensyi kilku reda­
ktorów sw oich, nic innego nie ma na celu i nikogo w ię­
cej nie reprezentuje , ani Nowa Polska  (*) zapowiadająca, 
że gotowa jest chwycić się najostateczniejszej nikczem- 
ności, byle osobistej pretensyi swojego jedynego zwolen­
nika i redaktora dogodzić— nie wywołają pewnie pole­
m iki naszej. Ale inaczej rzecz się ma —  na dziś przynaj­
mniej—  z Trzecim  Majem  i z D ziennikiem  Narodowym. 'trzeci 
M a j  zwyczajnemi sobie m atactw am i dyplom atycznem i, 
a przedewszystkiem obietnicą milionów i rychłego po­
w stania w  P olsce, usiłuje obałam ucić skołatane długiem  
tułactwem  umysły, i do falangi ku posłudze familii Czar­
toryskich naw erbow anych dw orzan , wciągnąć i tych , 
którzy gdyby postrzedz mogli do jakich robot potrze­
buje ona ich imion , samiby swoje zaślepienie przeklęli. 
Takich ludzi w takim  błędzie przestrzegać, będzie zawsze 
obowiązkiem naszym. Co do D zien n ika  Narodowego , ten 
nie ma dotąd około siebie żadnego wyraźnie zgroma­
dzonego stronnictw a, żadnemi im iennie nie zastawia 
się osobam i, i oprócz odpowiedzialnego R edaktora, któ­
ry nic nie widząc ni w iedząc, za nic odpowiadać nie 
może, próżnoby rzeczywiście kto szukał choć jednego 

Em igracyi i w  K ra ju , coby się cłiciał przyznać 
do niego. W szakże nie ma to znaczyć, żeby Dzien­
ni/, Narodowy  nie miał ukrytych zw olenników , któ­
rzy tylko obyczajem wszystkich złośliw ych, choć złe 
b ro ją , do złego przyznać się nie chcą. To jest owszem

(*) Zob. N. ó. Czerwca 5. Str. 12.

KOK I X .  C.7.l i c  i .

stara taktyka jezuicka. Podobnej taktyki używa D zien ­
n ik  Narodow y. Raz popiera Czartoryskiego jako n a tu ­
ralnego naczelnika P o lsk i, drugi raz piorunuje prze- 
ciw jego naturalnem u reprezentantow i Z am ojskiem u, 
że swojego w uja natu ra lne usposobienia za głośno 
w ypow iadał w Londynie; raz się pisze na Rzeczpos­
politą Polską i dem okratyczne powstanie w K ra ju , 
drugi raz spraw ców  i ofiary jego za ajentów Meterni- 
clia i wspólników Szeli og łasza; raz kadzi papieżowi i 
boską jego nieomylność pod niebiosa w ynosi, drugi raz 
z błotem  miesza tegoż papieża i na rów ni z szatanem go 
staw i. A więc D zien n ik  Narodowy  jest oczywiście bez­
stronny, w ołają dobroduszni — chw ali co jest dobrego a 
gani co złego. My im na to odpowiadamy dziś jako 
dawniej : D ziennik  N arodow y  jest D ziennik  J e z u ic k i ,

jako Jezuita różnopostaciowy i nieujęty. I to tłum a­
czy, dla czego nic ostatecznie nie s taw i, albo raczej 
co dzisiaj s ta w i, to ju tro  burzy lub  w zajem ; dla 
czego wszystko chce wiedzieć a sam nic nie powie­
dzieć , na wszystko zapytaniam i odpow iada ty lk o ; dla 
czego nareszcie ani on do nikogo w yraźn ie , ani n ikt wy ­
raźnie do niego przyznać się nie chce. Ale dla nas , po­
w tarzam y, nie jest bynajm niej ta jem nicą , że D ziennik  
N arodow y  jest, organem  Jezuitów, a w  szczególności Z a k o ­

n u  Zm artw ychw stańców  duchow nych i świeckich: a żejako 
taki może z T rze c im  M a jem  porów ni bałam ucić dobro­
duszne um ysły, obowiązkiem przeto także jest naszym 
ostrzegać publiczność, że D zien n ik  N a ro d o w y , acz się 
stale tego zapiera , jest D ziennikiem  Jezu ic k im  , i że w te­
dy w łaśnie przestałby być nim  tylko , kiedyby się p rz y ­
znał do tego. Na dowód weźmy num era tego pism a 
z ostatnich czasów.

D ziennik  N arodow y  zd . 23?" kw ietnia pisze : « Oświad- 
« czarny, że kiedy książę odstąpił publicznie na dniu 6i,n 
« m arca kwestyi dynastycznej, kwestyi która była przy- 
« czyną naszej przeciw niem u opozycyi, m y z naszej stro- 
« ny w racam y na daw ne względem niego stanowisko i 
« będziem w spierać jego położenie i jego działania poli- 
« tyczne. >) A więc D zien n ik  Narodowy  w ra c a , jak  sam 
w yznaje, na swoje daw ne w  <be<: księcia C zartoryskiego sta­

now isko  , i przyrzeka najuroczyściej popierać jego działa­
nia polityczne. A że Czartoryski pom im o swej z dnia f> 
m arca deklaracyi, jest głową, naczelnikiem Towarzystwa 
Trzeciego M aja, które za punk t oparcia swoich działań i
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dążności politycznych  przy jm uje  u staw ę z d n ia  te g o ż , 
Dziennik zatem  Narodowy p rzy rzekając  pop ierać  działan ia  
polityczne C zarto ry sk iego , uznaje  tem  sam em  i g łów ną 
ich  p o d s ta w ę , to jes t K onsty tucyę Bs» Maja. N astępstw o 
tak jasne  i oczyw iste , iż zaprzeczać m u  n ie  podobna.

Z tem  w szystk iem  k iedy Demokrata Polski w y k aza ł, 
iż pop ie ran ie  tej u staw y  jest w ypow iedzeniem  w alk i dą­
żnościom  K ra ju , zupełną sprzecznością, z naszem  n a -  
rodow em  p o s ła n n ic tw e m ; k iedy dow iód ł iż przeciw nicy  
nasi popierając u s ta w ę , uśw ięcają  na jsm utn iejsze przy­
w ileje i nadużycia , n iosę do K raju  w ojnę dom ow ą i ścią­
gają tym  sposobem  n a  siebie ca tę  odpow iedzia lność za 
wszystkie jej o k ro p n o śc i, D ziennik Narodowy w ypiera  się 
w net sw oich uroczystycłi zaręczeń d la  naczeln ika  T ow a­
rzystw a Trzeciego M a ja , u trzy m u jąc  znow u najuroczy- 
ściej, że on  an i u staw y , an i T ow arzystw a Trzeciego Maja, 
an i naczeln ika  jego bynajm nie j n ie  uznaje , i pisze przeciw  
Z am ojsk iem u a rty k u ł.

K rzycząca sprzeczność w  jak iej się D ziennik Narodowy 
s taw ia  z tak  n iepo jętą  śm iałością n ie dow odzi dobrej 
w iary . W yrzuca  n am  że n iep rzy jm ujem y z n im  d yskus- 
syi na  w łaściw ym  gruncie . W szakże w łaściw ym  g ru n ­
tem  a raczej podstaw ą dyskussyi jest d ob ra  w iara  pom ię­
dzy dysku tu jącym i, to  jes t ręko jm ia  że przeciw nicy  staw ią 
z ca łą  szczerością sw oje n a  przeciw  sob ie  zdania , ręk o j­
m ia , iż p rzeciw nik  z k tórego  zdan iem  w alczyć p rzycho­
d z i, n ie  zm ien i, n ie  odb iegn ie go w  chw ili w a lk i, i 
p rzyznać m usi każdy z rozw ażnych  że bez podobnej 
rękojm i żadna dyskussya m iećby  m iejsca nie m ogła. 
D ziennik Narodowy przeto , k tó ry  w yp iera  się dziś tego co 
w czoraj jeszcze u w ie lb ia ł , k tó ry  dziś uznaje naczeln ika 
T ow arzystw a T rzeciego Maja , d latego aby go się ju tro  
z a p a r ł , k tó ry  dziś b iałym  ju tro  czarnym  sią okazuje, dla 
k tó rego  jed n em  słow em  n ie  m asz n ic  św iętego, py tam y  
czy n am  daje  ręko jm ią tego koniecznego w a ru n k u  w szel­
kiej dyskussy i. N ie koniec na  te m , D ziennik Narodowy 
gn iew a się jeszcze iż m u nie odpow iadam y na  kategory­
czne , ja k  m ów i za rzu ty , oburza  się iż zam iast żądanej 
odpow iedzi odb iera  ośw iadczenie : iż n ie  zniżym y się do 
podobnego  o d p o w ia d a n ia , i w net w ierny  jezuickiej m e­
todzie zapierając się słów  w łasnych  , staw ia oderw ane  
m yśli nasze obok sw oich n iesum iennych  zarzu tów  jak o  
odpow iedź na  takow e. T ak rażąca sprzeczność je s t sam a 
w  sobie dow odem  do  jakiej nieszczerości zdolny jes t je- 
zuityzm  Dziennika Narodowego.

P ragn iec ie  w prow adzić  nas na  w łaściwy jak  m ów icie , 
grunt dyskussy i, chcielibyście aby w am  odpow iedzieć na  
zarzuty  co do o sta tn ich  w k ra ju  w ypadków , abyśm y dla 
zaspokojenia m iłości w ła s n e j, k tó rą  rozniecić w  nas 
u s iłu je c ie , przyszli u sp raw ied liw iać  się p rzed  w asz try ­
b u n a ł je zu ick i, i w ypow iadając  szczegóły dzia łań  n a ­
rodow ych  , d la  w as zasłonione n a  zaw sze , pogor­
szyli położenie b rac i naszych jęczących w  k a jd a n a c h , 
pow iększyli liczbę ofiar — N ie , pow tarzam y w a m ,

n ie  zniżym y się n igdy  do tego s to p n ia , po tw arze  zaś 
w asze oddajem y z zu pe łną  spokojnością  pod  w y rok  pu  - 
blicznego rozsądku . A że to  n ie  jes t , ja k  nazyw acie  szy­
derstwem , że publiczny  rozsądek um ie  w as o c e n ić , n a j­
lepszym  dow odem  , iż pom im o w aszych  szalonych na  
T ow arzystw o D em okratyczne krzyków , z n iem  m assa E -  
m igracy i się łączy.

M ówicie nam  jeszcze : « iż T ow arzystw o D em okraty - 
« czne n ie  m a p raw a  odw oływ ać się do przeszłości Po l- 
« sk i, gdyż ta  jako  szlachecka po tęp iona  b y ła  n ie r a z  
« przez T ow arzystw o . » T ak je s t ,  potęp ialiśm y i po ­
tęp iać  n ie  p rzestan iem y przeszłości, ja k ą  w y w łaśnie 
p rzed łużyć  p ra g n ie c ie , tej sm u tn e j p rzesz ło śc i, k tó ra  
bynajm niej n ie  ze źród ła  narodow ego  w y p ły n ę ła . Tak 
j e s t , T ow arzystw o nasze po tęp ia ło  i po tęp iać  n ie  prze­
stan ie  takiej szlachty , ja k ą  w y po dziś dzień  jeszcze tu  
n a  tu łac tw ie  rep rezen tu jec ie , —  tej w yrodnej szlachty, 
tych  z pośród  niej w y rzu tk ó w , k tórzy  w  o s ta tn ich  kilku 
w ie k a c h , d la  m iłości p rz y w ile jó w , d la  p ry w aty , po ­
św ięcili dob ro  pow szechne i odbiegłszy posłann ic tw a 
n aro d o w eg o , Ojczyznę do u p ad k u  p rzyw ied li. Zresztą 
św ieże w ypadk i w  K ra ju , dow iodły  w am  dosta teczn ie , 
co n aw et sam i p rzy zn a jec ie , że m assa dzisiejszej patryo- 
tycznej szlach ty  zw iązana jest z n am i w spólnością  pojęć 
i dążeń . Massa zatem  tej szlachty  po tęp ia  w spóln ie  z n a ­
m i i złorzeczy tej przez w as uw ielb ianej przeszłości.

Zaprzeczacie nad to  T ow arzystw u  D em okratycznem u 
solidarności w  posłann ic tw ie  P o ls k i, d la tego  że to po­
słannictwo jest chrześciańskie. Jakże n ieroztropne jest 
p rzyznanie podobne z waszej s tro n y . P rzyznając iż Polska 
przy jęła  n a  siebie posłann ic tw o  ch rześciańsk ie , przyznać 
koniecznie m usicie  w  następstw ie  , iż przy jęła  zobow ią­
zanie spełn ić  p rzedew szystk iein  posłann ic tw o  to  u  siebie, 
urzeczyw istn ić  w  łon ie  sw ego społeczeństw a zasady 
ch ry s ty an iz m u , w prow adzić  jed n em  s ło w em , w  życie 
podstaw ę jego n auk i, to  jes t : b ra te rstw o , będące w yp ły ­
w em  w olności i rów ności. P rzyznać prze to  m usicie iż obo­
w iązkiem  P o lsk i, jako  społeczeństw a cbrześciańskiego 
je s t zaprow adzić  u  s ie b ie , stan  społeczny oparty  n a  tych  
ch rześciańsk ich  dem okratycznych  z a sad ach , k tó ry m  w y 
w łaśn ie  szaloną niesiecie n ienaw iść , a k tó ry ch  słowem  i 
czynem  T ow arzystw o b ro n i w y trw ale . Bo czyż T ow a­
rzystw o nie dąży do u rzeczyw istn ien ia  tych  z a s a d , czy 
n ie  op iera  przyszłości naszej Ojczyzny na  zniesieniu 
w szelkich  p rzyw ilejów  i n a  zap row adzen iu  n iepodejrza- 
nej rów ności i b ra te rs tw a  ? czy zresztą za co innego , jak  
za to w łaśn ie  ciągle jes t przez w as n a p a s to w a n e ? ... To­
w arzystw o  w ięc D em okratyczne odpow iada, pom im o 
w szystk ich  z w aszej s trony  krzyków , narodow em u  P o l­
ski p o słan n ic tw u  , i m a  p raw o  w yrzec : « że Po lska je -  
« żeli chce odzyskać i u trw a lić  sw ą niepodleg łość, m usi 
« sw oje zobow iązanie zaprzysiężone w  obec ludzkośc i, 
« dziew ięć w ieków  tem u, po tw ierdzić  czynem  » to  j e s t , 
iż Polska m usi ostatecznie, stosow nie do  sw ego zobow ią-
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zania narodowego, rozwinąć na Wschodzie zasadę czy­
stej Demokracyi. Pojmujemy teraz dlaczego podobna 
z naszej strony konkluzya zgrozą was przejęła. Ale bez­
silne wasze gniewy , daremne wasze zabiegi! Alboż nie 
widzicie iż oprócz was i garstki n ieu ków , albo podo­
bnych wam sofistów, dziś świat cały nie trzyma się już 
umarłej tylko litery, lecz żywotnej demokratycznej my­
śli, i usiłuje ją wszystkiemi środkami w  życie wprowa­
dzić. Zresztą znają was wszyscy, i wiedzą iż mniema­
ni obrońcy Chrystusa, okrzyknęlibyście go ateuszem 
gdyby się dziś pomiędzy wami ze swą nauką ukazał, i 
raz jeszcze na krzyż go posłali.

Na tern zamykamy uprzykrzoną dla nas rozprawę 
z D ziennikiem  N a ro d o w ym , uprzykrzoną m ów im y, bo 
rozprawiać z pismem tak różnopostaciowem, uważamy 
za czas stracony, który przecież tą razą jeszcze poświęcić 
musieliśmy, dla objaśnienia opinii publicznej, czem jest 
ten tak zacięty Towarzystwa Demokratycznego prze­
ciwnik.

PRZYSTĄPIENIA 

DO TOW ARZYSTW A DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO

PO  O ST A T N IC H  W Y PADKACH W  P O L S C E .

( C iąg D alszy).

A n g e r s  (M a in e-e t-L o ire ). —  Andrzejewski Jan  —  Krzy­
żanowski Piotr —  Tomaszewski Jan .

H a v r e  ( Seine-Inferieure) .  — Dyniewicz J a n —  Kulesza 
A d a m —  Maciejowski Ignacy.

J e r s e y  (A n g l ia ) .  —  Jasiński Tomasz.
N a n t e s  (Loire-Inferieure) .  —  Lewicki Aleksander-Feliks.
N e v e r s  (N iev re ) .  —  Bukowiecki M a rc in —  Wężyk Ale­

ksander — Wróblewski Walenty,
P h a l s b o u r g  (M e u r th e ) .  —  O tto  J a n .
P o n ance  (M a in e - e t - L o i r e ) .  — C e le b ra n t  Roch —  S z c z e ­

pański  G abrye l .

R o u e n  ( Se ine-Inferieure) .  —  Biernacki Wojciech P i j a -  
nowski Andrzej.

S t r a s b o u r g  ( l ła s-R h in ) .  — Benecki Michał.
1’o u r s  ( lndre-e t-L oire ) . — Fre jberger  Piotr .

Do Redaktora Demokraty.

Obywatelu Redaktorze !

Przesyłam ci kopię listu mojego do Dyrektora Trzeciego 
Maja, którą zechciej umieścić w kolumnach Demokraty. 

Daczę pozdrowienie bra te rskie.— Nantes, 6 czerwca 1846 .
Aleksander-Feliks Lewicki.

Do D yrektora T o w a rzystw a  Trzeciego M aja.

do s w e g ^ J o T0WilrzystW0 t rze c ie g o  Maja zawzywało

że w imieniu k ró ta8! * ^ ’ tyle razy ośw,adczato  uroczy ^ ie 
uowstanie celem n, i,  i tytUCy' 3 ° °  Mai a P^ygolow nje  

, . , , - s an,a Polski całej ,  że w jej silach wła­
snych i zasobach szukać bedzie • • •, v e zbawienia , i ze wyzna e za ­
sady demokratyczne. .  ^ c . e i e  2 um m  ć pisał niedawno 
Trzeci M a j ) ,  d z is je s zc ze  czas. ju tro  j u ż  b idzie  nierychlo . »

I ja t a k ż e , com zawsze wyznawał zasady demokratyczne 
przez trad y cy ę ,  mniej zważając na f o r m ę ,  jako żołnierz 
pobiegłem do szeregu który miał co chwila  do walki 
z nieprzyjacielem wystąpić —  do walki o Polskę w  p rze d ­
rozbiorowych  granicach.

Jak  w iadomo, do walki nie przyszło — kto inny ogłosi ł 
w obec trzech zdumionych despotów i uwielbiającego świata 
prawa i nadzieje P o lsk i ! . . . .  Towarzystwo Trzeciego M aja ,  
spodziewając się zwycięzlwa, p rzy ję to je  także z uwielbieniem ; 
lecz gdy ruch chociaż nie na długo został na nowo wstrzy­
many , Towarzystwo Trzeciego Maja wraca na powrót na d ro ­
gę dyplomatyczną , odwołuje  się do traktatu  Wiedeńskiego, 
skarbi sobie względy M cttern ich a  —  a lak jeżeli dotąd nie 
mogło w kraju wywołać powstania martwą formą króla i 
konstytucyi 1791 r. —  dziś, po spetn ionem przeniewierstwie, 
daje  sobie ostateczną odprawę od wszelkiej służby w sprawie 
ojczystej.

Z tych powodów, na czynach opartych i bezstronnie r o z ­
ważonych , przestaję być członkiem Towarzystwa Trzeciego 
M aja ,  a przenoszę moje zasady ,  uczucia ,  chęci i gotowość 
do poświęceń t a m ,  gdzie ani o b ł u d a ,  ani osobiste w idok i , 
ani zmiennic lw o,  nie dadzą się im sponiewierać i zmarnieć  , 
to jest  do Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, pod k tó ­
rego chorągwią prawdziwie na ro d o w ą , jest  jedyna spójnia i 
najwłaściwsze stanowisko dla Emigracyi.

N an tes ,  6 czerwca 1846. — Alekander-Feliks Lewicki.

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

P o l s k a .  —  Korrespondent G azety A ugsburskiej , pod d. 
15 czerwca b. r .  , donosi : w Galicyi , cyrku łach  S tan is ła ­
wowskim, Bocheńskim, Sandeckim i Tarnowskim, włościanie 
nie chcą słuchać rozkazów rządu i powinności poddariskich 
nie odrabiają.

—  Rząd austryacki rozkazał władzom aby jak najprędzej 
kończyły śledztwa z uwięzionymi w ostatnim ruchu  w Galicyi.

( G a z. F ra n k f . ).
—  Z Krakowa, d .  17 czerwca.  Nowy rząd ma się składać 

z trzech członków czyli dyrektorów. Mówią że dyrektorami 
m ają  być nominowani : M iroszewski, Szyndler i Kopff. Au- 
st ryacy w ciągłej są niespokojności i nowych obawiają się 
rozruchów. ( Ga. B eri. ).

—  Korrespondent G azety P oznańskiej z Krakowa donosi : 
W incenty Po l ,  autor P ieśn i o Z iem i na sze j, aresztowany 
w Galicyi pórfezas ostatnich wypadków, siedzi w więzieniu we 
Lwowie.

 Podług doniesień listownych z nad granicy Królestwa
Polskiego, d. 18 czerwca : Dwudziestu żołnierzy rossyjskich 
i officer uszło do Galicyi,  przeprawiwszy się przez Wisłę  pod 
Mogiłą. Tegoż dnia dwóch officerów rossyjskich odebrało  so­
bie życie.  [G a z. Poczt. F ra n k f.) .

Donoszą z Krakowa 18 czerwca, że patrol austryacki do 
pewnej przechodzącej kobiety, która na zapytanie : Kto idzie ? 
n i e  odpowiedziała —  dal ognia i na miejscu trupem  położył.  
Po nocach żołnierze auslryaccy dopuszczają się rabunków , 
kilku nawet obywateli  tamecznych przy tych napadach no- 
cnych obdzierając z wszystkiego, okropnie pokaleczyli.  Poda­
tki podniesiono" wysoko z exekueya tak surową , że właści­
ciele nie mogąc ich wypłacać opuszczają domy , które rząd 
jako opuszczone pod swoje rozporządzenie zabiera.
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Piszą z Galicji : Szela ciągle bawi w Tarnowie ,, podejmo­

wany kosztem Rządu. — Chodzi wolno po m ieście,  jeść sam 
sobie gotuje ,  bo Austryakom nie dowierza aby go nie otruli . 
Pewnej wdowie po zamordowanym przez jego bandę mężu , 
na wyrzut że się takich okropności dopuścił  — odpowiedział  : 
Kio winien —  nóż czy rzeźn ik ?

G azeta Kotońska z d. 27 czerwca , umieściła  następującą 
korespondencyę z Berlina :

Tyle już  razy od lal sześciu rozchodziły się wieści o n a ­
daniu  konstyłucyi w Prussach , iż prawdziwie jeslto wysta­
wiać się na śmiech i niedow iarstwo, mówiąc dziś jeszcze o 
t e m ; w tej chwili jednak można już z pewnością powiedzieć,  
że narady nad projektem ukończone zostały.

Czy rozwinięcie konslytucyi politycznej stało się nieod- 
zownćm w Prussach , i czyli już czas do tego n a d sz ed ł ,  po­
wyższe zadanie rozwiązane zostało w sposób twierdzący, 
przez wszystkich m inistrów  państwa. Różnice jakie zacho­
dziły  dotyczyły tylko form y,  i w tym względzie na naradzie 
kommissyi ustanowionej do położenia zasad dla przyszłej 
k o n s ty łu cy i , większością głosów postanowiono co następuje :

S tany  Prow inc jonalne ,  Pruss W schodnich ,  Prowincyi Po­
znańsk ie j,  S z ląz k a , Po m eran i i ,  B ran d eb u rg i i , Saxonii ,  
Westfalii i Prowincyj Nadreńskich , tworzyć mają jedno wiel­
kie jeneralne zgromadzenie Stanów P a ń s tw a ,  na które zbie­
rać się będą co lal trzy. Stany prowincyonalne jak również 
ich kommissye i stany C yrkułcw e nie przestaną obok tego 
istnieć , ze swojemi altrybticyami i prawami.

Do Stanów Jeneralnych należeć będzie : 1° Roztrząsać do ­
chody i wydatki,  kontrolować budżet Państwa.

2° Sianowie o podatkach , których w każdym razie odm ó­
wić będą m ia ły  prawo. W dwóch jednak przypadkach po­
wyższe prawo ograniczeniu ulegnie : podczas wojny i we 
wszystkich innych przypadkach, w których król przez szcze­
gólne traktaty zobowiąże się do pewnych warunków. Powyż­
sze wyjątki nie o trzym ały  jeszcze sankcyi,  z powodu iż nie­
którzy członkowie kommissyi wykazują niedogodności wy­
niknąć mogące z podobnych ograniczeń.

3" l)o Stanów Jeneralnych udawać się ma Rząd o zezwole­
n i e , ile razy zmuszony będzie zaciągać pożyczki; długi n a ­
rodowo uiszczane i gwarantowane będą przez też Stany. 
Władza zaś prawodawcza wyjęta jest z ich a ttrybucyj.

Rząd nieprzestanie nadal przedstawiać Stanom Prow incjo­
nalnym wniosków mających na celu zaprowadzenie zmian, we 
względzie praw osobowych i dotyczących w łasnośc i , i tylko 
Stany Prowincyonalne będą m iały  prawo podawać pelycye.

Do powyższych wiadomości G azeta Wezerska dodaje : 
że ogłoszenie nowej konstytucyi już  dawno byłoby nastąpiło , 
gdyby jednem u z kommissarzy nie było przyszło na uw agę ,  
iż tak wielka zmiana w państwie Pruskiem , potrzebuje  ze­
zwolenia krewnych kró lew skich ,  z linii m ązk ie j , którzyby 
z czasem mogli odziedziczyć koronę ;  sądzą powszechnie 
dodaje  taż Gazeta,  iż i ta trudność wkrótce uchyloną zo­
stanie .

— W Szląsku Prusk im  , Austryackim, Czechach i Morawii, 
wzburzone są u m y s ły ,  mianowicie w Szląsku Austryackim 
na wielu punktach spostrzegać się daje nadzwyczajna niespo- 
kojność. [M e rk u ry  Szw a b sk i).

— W l l ly r y i , gdzie przemaga ludność słowiańska, miały 
także wybuchnąć rozruchy pomiędzy włościanami.

( G az. Noremb. j.
W ró c i ły .  — Wiadomości z Piemontu i środkowych Włoch

niepokoją rząd austryacki.  Wszędzie krążą odezwy wzywające 
lud do powstania.

C z e r k a s s y a . —  Pod ług  odebranych listów z Tyflis , Mo­
skale przygotowują się na nową wyprawę przeciw Czerkiesom, 
chcąc odwetować przeszłoroczną klęskę. Wyprawa ma się 
odbyć przy końcu czerwca lub na początku lipca, i rozpocznie 
się t rzema kolumnami. Chodzi zaś głownie Moskalom o prze­
cięcie Czerkiesom dowozu żywności i posiłków, i o wypędze­
nie Szamyla z Weden położonego o 20  mil od Dargo. Osta­
tnia wyprawa Szamyla nie była podobno tak nieszczęśliwą 
jakto głosili Moskale. Miał on tylko zamiar ukarać niektóre 
plemiona za przyłączenie się do Rossyi, szczególniej zaś 
zaopatrzyć się wcześnie po drodze w broń i amunicyę. Obu 
tych celów Szamyl dopiął,  a potćm cofnął się na pierwotne 
swoje stanowisko , uprowadzając z sobą znaczne zapasy 
w żywności.

— W dzienniku francuzkim , Journal des Debats, z d. 30  
czerwca, znajduje się następujące ogłoszenie :

Stosownie do decyzyi Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 16 cze rw ca ,  zakład wód i kąpiel w Vichy  ( A l l i e r ) ,  
zobowiązał się przyjmować na przyszłość wychodźców poli­
tycznych, którzy nakazane sobie będą mieli też wody i kąpiele 
przez d o k to ró w , od 15 maja do 15 czerwca i od 20  sierpnia 
do 15 września  , bez szczególnego na ten cel upoważnienia. 
Zakład dozwoli im darmo kąpać się i opatrzy ich w b ieliznę,  
lecz sami płacić m uszą za życie i mieszkanie.

Za przybyciem na miejsce, obowiązani będą okazać świade­
ctwo doktora i usprawiedliwić charakter  wychodźca przez oka­
zanie paszportu.

Niedopełniający jednego z powyższych warunków, przyjęci 
do zakładu nie zostaną.

W Niedzielę, dnia  28 czerwca b. r.  , przeniesione zostały 
zwłoki ś. p. W iktora Ratajskiego  , z cmentarza  Batignolles 
do grobu zakupionego ze składek braterskich na cmentarzu  
M ontm artre .  Licznie zebrani Polacy z Batignolles i z Paryża 
towarzyszyli tej ceremonii.  Nad grobem przemówili  : ksiądz 
Korycki i Ob Stempowski Leon.

— Dnia 21 maja 1 8 1 6 ,  um arł  w A m iens ,  członek Tow. 
Dem. Pol. Dryga tt Jan ,  w czterdziestym drugim roku życia, 
rodem ze Ż m u d z i . powiatu Szawelskiego.

z . t n i  k i M t n i E t i i i  o n  r e d a h c i i .

R e d ak c y a  Demokraty  u p r a s z a  o  n a d s y ła n i e  jej w sze lk ich  
l is tó w  i p i s m  p o d  a d r e s e m  ; a M . Thomas K rzy ża n o w sk i , 
rue de Tourainc S t.-G ei-m ain  , 5 ,  a P a ris .  W sz e lk ie  z g ło ­

szen ia  się i r e k l a m a c y e  w i n n y  b y ć  franco n a d s y ła n e .  
M a n d a ty  m o g ą  b y ć  w y s ta w ia n e  a lb o  n a  to  s a m o  n a z w i ­
sko ,  l u b  k o m u  d o g o d n ie j  m o że  p rz e sy ła ć  p r e n u m e r a t ę  
d o  C e n t r a l iz a c y i , p o d  a d r e s e m  M .  S ta c h e rsk i , 18, rue des 
T o u m e lle s , a Versailles ( S e in e  e t -O is e ) .  —  P r z y t e m  R e ­
d a k c y a  u p ra sz a  P r e n u m e r a t o r ó w  o sp ieszne  n a d e s ła n ie  

n a leżn o śc i .
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